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D ^u/yna harcerska w Sokoła 
Podstawowej nr 2 w Biały 
mstokL/ powstała w roku 1944, 
jako jedna i pierwszych 
w mieście. W tym czasie uzy¬ 
skała „numer cztery”, żalwier 
rfzorio chusty granatowo i bia¬ 
łym otokiem, nadano imię gen. 
WI Sikorskiego, Jak głoszą kro¬ 
niki drużyny, młodzież poma¬ 
gała odgruzowywać i uczysz 
czać miasto, urządzać sierociń¬ 
ce, szkoły, szpitale, spieszyła 


Sięgają 

do tradycji 
w 


„JAK-42"dobry na wszystko! 


f poszukiwaniu 
dobrych 
wzorów 

z pomocą repatriantom,zbiera¬ 
ła książki dla szkół na ziemiach 
odzyskanych. Do dnia dzisiej¬ 
szego - przez 36 łat - drużyna 
nosi ton sam numer „czwór¬ 
ką”, tylko chusta, już dziś histo¬ 
ryczna, wisi na ścianie w har¬ 
cówce, W roku szkolnym 
1978/80 harcerze uzyskali za¬ 
szczytne miano „Drużyny 
sztandarowej ZHP", (dr) 


Uczniowie szkól 
łączności 
zafundowali 
poznańskim 

przedszkolakom 
„mówiące skrzynki’’ 

POZNAŃ (HS1). Uczniowie 
Zespołu Szkól Łączności w Pozna- 

I mu /radioto niznwal i wicie szkól 
i przedszkoli w swoim mieście. 
Młodzież wspólnie z pedagogami 
założyła radiowęzły w Szkole Pod¬ 
stawowej nr 29 i M, w Zespolę 
Szkół Mechanicznych i Zespole 
Szkól Ekonomicznych. Łącznoś¬ 
ciowcy zainstalowali również dzie- 
'ó.jiki mufo nów w poznańskich 
przedszkolach. t , Mówiące skrzyn¬ 
ki" ułatwiają komunikowanie się 
rodziców dzieci, krórzy przycho¬ 
dzą odebrać swe pociechy z przed¬ 
szkola. (dr) 


w 

ŚWIATA 

^ uczniów w 19 klasach w Okrę¬ 
gu Dueren (RFN) otrzymało nowy 
przedmiot szkolny- czytanie gazet, 
Iczniowie otrzymują gazety bez¬ 
płatnie i na temat aktualnych wyda- 
r/en w kraju i na świecić dyskutują 
później ze swym nauczycielem. 

* ł+4 4c 

Nauka jogi w indyjskich szkołach 
<na wkrótce stać się przedmiotem 
obowiązkowym,Początkowo trakto¬ 
wana eksperymentalnie, została 
w pierwszej lazie wprowadzona 
w 1 320 szkołach państwowych, (dr) 


ZSRR (PAP). Nowy radziecki 
120-osobowy samolot pasażer¬ 
ski „JAK-42", przeznaczony do 
lotów na liniach lokalnych, od 
byl właśnie próbny lot na trasie 
Moskwa-Krasnodar. Jest to jed¬ 
na z wielu tras powietrznych 
„Aurotlotu”, na jakich nowy li¬ 
niowiec będzie latał. Szybkość 
samolotu wynosi 800 km. godz. 
Od przyszłego roku będzie kur¬ 
sowa! nu trasie łączącej Moskwę 


z miastami Ukrainy i północne¬ 
go Kaukazu. Może bez lądowa¬ 
nia przebyć do 2 tys km. Dzięki 
swym właściwościom technicz¬ 
nym ,Jak-42” może też starto¬ 
wać i lądować na małych lotni¬ 
skach oraz odbywać rejsy w róż¬ 
nych temperaturach, od plus Ho 
minus 50 stopni C. (kl) 

JVj zdjęciu: nowy sam u fol na 
lotnisku w Krastiodarze. 

lot. CAF 


MATEMATYKA 
. W KOLORACH 

BYTOM <HSI). Około 150 
tys. „kolorowych liczb" 
o różnych wielkościach oraz 
180tys.„ktockowarytmety- 
cznych", niezbędnych do 
nauczania matematyki 
w klasach 1-3 zobowiązała 
się wykonać i dostarczyć na 
rynek w roku 1880 fabryka 
pomocy naukowych w By¬ 
tomiu. Do szkół trafić miały 
również m.in. klocki ma¬ 
gnetyczne do ćwiczeń w !o 
gicznym mysiemu oraz ko¬ 
mplety naczyń pojemnoś¬ 
ciowych przeznaczonych 
również do ćwiczeń dla 
dziesięciolatek. Produkcja 
bytomskiej fabryki, specja¬ 
lizująca się w wytwarzaniu 
pomocy naukowych do ma¬ 
tematyki, fizyki i chemłi 
miała w pełni pokryć zapo¬ 
trzebowanie roku szkolne¬ 
go 1980/1981. 

Taką informację otrzy¬ 
maliśmy pod koniec grud¬ 
nia ub.r. Czy plan wykona¬ 
no? Czy młodzież nie będzie 
na próżno szukała wymaga¬ 
nych pomocy naukowych, 
pokażą najbliższe miesiące. 

{dr) 





Tak nazywa się teatrzyk kukiełkowy jaki powstał w klasie V Szkoły Podstawowej nr 54 w Warszawie. 
Na str, 5 obejrzyjcie migawki z próby „Czerwonego kapturka", może zachęcą Was do zorganizowania 
podobnego przedstawienia w Waszej klasie, drużynie. Naśladownictwo dozwolone! 

fot. W. Wróblewski 
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120 min lat temu szumiało tam morze? 

RAFY KORALOWE 
NA PUSTYNI KARA-KUM 


ZSRR (PAP). Badania geologie/ 
ne prowadzone w ostatnich latach 
na pustyni Kera-Kum w radzieckiej 
Azji Środkowej przy niosły intere¬ 
sujące odkrycia. Podczas głębo 
kich wierceń znaleziono ślady mo¬ 
rza, które ok, 120 min lat temu 


znajdowało się na terenach ci/isa j 
s/ej pustyni. Natrafiono tak/e na 
szc/atki jurajskich raf koralowych 
i na skamieniała okazy dawmijfau 
ny morskiej Było tu płytkie i nnpłe 
morze, i tropikalną fauna 

Hołd 



Tylko artysta może się podjąć 

wykonania 

tak kunsztownych mebli! 


CAF. Rumuńskie meble znane sq 
na całym rnemai świecie ich (do¬ 
bra, oczywiście) marka jest na 
pewno zasłużona; są ładne, stylo¬ 
we (przeważnie o charakterze kia- 

- **CTa£ 


Sycznym I rustykalnymi i funkcjo¬ 
nalne Jak bardzo kunsztowna 
pracu przy ich wykonywaniu, pra¬ 
ca artystów, a nie rzemieślników ^ 
widzicie na zdjęciach, {kf J 








































ka. Mężczyzna, który stał za nią prosił 
jgaby kupiła dwie ćwiartki,a dla niego 
zostawiła cały bochenek, gdyż on ma 
siatkę zajętą i będzie musiał nieść 
Chleb w ręku, a mEeszka daleko. Kobie¬ 
ta nie dala się uprosić! Kazała rozkroić 
ostatni bochen, kupiła połowę i zado¬ 
wolona odeszła. A mężczyzna musiał 
nieść w ręku dwie ćwiartki i półchleba. 


4. Zorganizowałabym konkurs pt. 
„Najładniejszy ogródek kwiatowy 
przed domem", 

5. Starałabym się o lepszą współ¬ 
pracę między rolnikami* 

6. Uaktywniłabym działalność 
organizacji społecznych: ZHP 
Z5MP oraz Koła Gospodyń Wiej¬ 
skich. 


Gdyby ode mnie zależało, zmie¬ 
niłabym w naszej wsi bardzo dużo: 

1. Zarządziłabym naprawienie, 
pomalowanie i doprowadzenie do 
porządku ogródka jordanowskie¬ 
go dla dzieci. 

2* Poruszyłabym sprawę bezpie¬ 
czeństwa i higieny pracy w gospo¬ 
darstwie. 

3. Spowodowałabym obsadzenie 
dróg naszej wsi (a jest ona bardzo 
roz? egła) d rze wa m i owo co wy in i 
i wspólne opiekowanie się nimi. 


Dlaczego są ludzie, których nie ob¬ 
chodzi nikt inny? Jakże przyjemnie by¬ 
łoby mieszkać w takim mieście, w któ¬ 
rym na każdym kroku można dostrzec 
życzliwą twarz... 


Justyna Rybacka <13 I*) 


dni, to nieprędko możemy spodzie¬ 
wać się poprawy gospodarczej w na¬ 
szym kraju! Moim zdaniem warto by 
się jeszcze nad tym dobrze zastano¬ 
wić. Wystarczyłaby przecież na razie 
J wolna sobota w miesiącu, A gdy 
wydostaniemy się z długów ? na pewno 
będziemy mieć wolne soboty, 

Kaśka z Kosarzysk (14 I) 


Całe społeczeństwo zdaje sobie 
sprawę, że sytuacja w naszym kraju 
jest nie najlepsza. Wiemy o tym, że 


długi nasze są bardzo wysokie i przez 
kilka lat. będziemy się jeszcze zadłu¬ 
żać, a więc?! Czy potrzebne są wszyst¬ 
kie wolne soboty?! 

Jeżeli będziemy mieć skrócony 
dzień pracy (i nauki szkolnej) do 5 


Spróbujcie 


znajduje się w Otrębusach koło War¬ 
szawy. Mamy tutaj 8 koni. 

Moim ulubieńcem jest Wernisaż, 
10-letnE ogier, dawny lider na Służew¬ 
cu. Ostatnio brałam udział w biegu 
myśliwskim z przeszkodami. Odbywał 
się on w lesie młochowskim. Pozosta¬ 
ły mi niezapomniane wrażenia. Wszy¬ 
stkich serdecznie namawiam do upra¬ 
wiania tego sportu. Dziewczyny! Nie 
bójcie się, że będziecie miały krzywe 
nogi! 

Amazonka z Warszawy 


jeździć 


w domu. W efekcie zrobiliśmy 
znacznie więcej zabawek, niż prze¬ 
widywaliśmy. 

Wreszcie pojechaliśmy do po¬ 
bliskiego domu dziecka. Jedna 
z naszych koleżanek wdziała na 
siebie strój Świętego Mikołaja 
i rozdała dzieciom prezenty. Każ¬ 
de z nich miało powiedzieć jakiś 
wierszyk lub zaśpiewać piosenkę. 
Mikołaj miał miękkie serce i wszy¬ 
stkim dzieciom bez względu na 
ich talenty rozdał szyte przez nas 
misie, kotki i pieski. Mieliśmy łzy 
w oczach widząc, jak dzieci tulą do 
siebie te nie najzgrabniejsze, plu¬ 
szowe stworzonka. Następnie 
wyciągnęliśmy przygotowane 


Pomysł 

do naśladowania 


konna 


V "i # 
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minęły im 
w kolorze 
zielonym 


B ardzo i nte resu j ę s i ę jeżdz i ectwe m. 
Jeżdżę konno od roku. Trenuję 2-3 
razy w tygodniu. Jeżdżę w Ludowym 
Klubie Sportowym „Wolta'", który 


Symbole świątecznej aury - choinki w na 

szych mieszkaniach dawno już zostały ro^ 

brane, ale ich zapach i barwy mamy jeszczi 

świeżo w pamięci. Niestety, dopiero tera 

dotarła do nas wiadomość z dalekiej i cieple 

Florydy, jak w świecie WaJta Disneya Was 

koledzy spędzali Święta Bożego Narodzenia 

hucznie i mimo temperatury - tradycyjnie 

W Magicznym Królestwie wszystko oczy 

wiście było na wielką skalę. Żywe (bo rosną 

ce) zielone drzewko świerkowe miało ponsi 

s ' 

20 metrów wysokości (!)♦ Pod nim wświetk 
gazowych lamp śpiewali kolędy chłopcy 
dziewczęta w strojach z epoki „Opowieści wi 
gilijnych" Karola Dickensa. Salwy wielo barw 
nych rac towarzyszyły paradzie zwanej Po 
chodem Światła - stąd, że wszyscy jej uczest 
nicy nieśli w rękach stylowe kandelabry z pto 
nącymi świecami. Taneczne korowody, ś 
wy, re cyta cje s kła d a ły s i ę w jede n wie! ki teatr, 
Wszystko to odbywało się w czasie trwającą 
tam zimowej przerwy w nauce, wcześniej 
szej niż w Polsce, bo od 15 XII do 1 L ||| 
Teraz przed nami czas odpoczynku i j: 
zimowa pogoda dopisze - nie będzie cze-gc 
zazdrościć kolegom z Florydy, gdzie śniegu 
nie znajdzie się nawet ze świecą. Czyż może 
być coś piękniejszego od polskiego kuligu 
z pochodniami? (ebj 




W naszej szkole zorganizowano 
zbiórkę zabawek dla dzieci z domu 
dziecka* Nasza wychowawczyni 
zaproponowała nam, abyśmy sa¬ 
mi wykonali zabawki. Na nastę¬ 
pne zajęcia wychowania plastycz¬ 
nego, które prowadzi wychowaw¬ 
czyni przynieśliśmy igły, nici, 
skrawki futerka i przystąpiliśmy 
do pracy. Dziewczęta zobowiązały 
się uszyć co najmniej po trzy, 
chłopcy zaś po dwtezabawki -tak, 
aby starczyło dla wszystkich dzie¬ 
ci. Musieliśmy pracować także 


Mieszkom na wsi I już od 2 fet sta¬ 
rem się o słownik polsko-angielski 
oraz wiele lektur. Moim zdaniem to, że 
mieszkam na wsi nie znaczy chyba, że 


nie mogę posiadać tych pozycji, bo 
jednakowe prawa mają dzieci wiejskie 
i miejskie, 

Uczennica z Łagiewnik Małych 


W miejscowości Cesis (Litewska SftR) działa od kilku łat młodzieżowa sekcja 
motocrossowa rekrutująca się z uczniów szkół średnich. Jej uczestnicy trenują 
na specjalnie wydzielonym terenie - r _ _ 


nia i Statystyki w Warszawie. Po¬ 
za tym interesuję się archeolo¬ 
gią śródziemnomorską i lotnic¬ 
twem wojskowym od 11 wojny 
światowej. Na temat lotnictwa 
mam bogaty zbiór zdjęć, ksią¬ 
żek i różnych opisów. Oczekuję 
na listy od nowych przyjaciół* 

Dariusz Rodziewicz 


mnie okropne. Siostry skarżą na 
mnie, wyzywają mnie, robią mi 
na złość, wyśmiewają przed in¬ 
nymi, Matka nie ma dla mnie 
dobrego słowa; urnie tylko 
krzyczeć, wyzywać mnie. Cza¬ 
sami próbuje mnie bić. Nie po¬ 
zwoli, abym jej cokolwiek wy¬ 
tłumaczyła* Nigdy nie mogę do¬ 
kończyć tego co mówię, nie 
mogę jej o nic prosić. Nie po¬ 
zwala mi nigdzie wychodzić. 
Moi przyjaciele odsuwają się 
ode mnie, bo nie mogę się z ni¬ 
mi widywać. Ojciec kocha mnie 
chyba najbardziej, lecz po pros- 
lu nie ma odwagi mnie bronić* 
Nie mam już siły. Chce mi się 
płakać, lecz próbuję trzymać się 


częlrśmy chodzić ze sobą. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie przeszkadzała nam w tym 
moja przyjaciółka, Beata. Chcia¬ 
ła ona za wszelką cenę z nim 
chodzić. Arek jednak nie chciał 
się na to zgodzić. Po pewnym 
czasie, podczas mojej nieobec¬ 
ności w internacie, otrzymałam 
od Arka list. Z mojej nieobec¬ 
ności skorzystała Beata. Prze¬ 
czytała adresowany do mnie lisi 
i odpisała Arkowi. Po powrocie 
zastałam od Arka następny list. 
Z treści wynikało wyraźnie, że 
obawia się, iż pragnę z nim ze¬ 
rwać, prosił także o spotkanie. 
Byłam bardzo zdziwiona, po¬ 
nieważ nie wiedziałam jeszcze 


mocno i przezwyciężyć to wszy¬ 
stko. Ale jak długo to będzie 
jeszcze trwało? Może kłoś z czy¬ 
telników „ŚM" miał podobną 
sytuację w domu* Poradźcie mi 
co mam robić? 

Jagoda 


o pierwszym liście. Oczywis 
zgodziłam się na spotkał 
Niestety, nie mogłam na 
pójść. Otrzymałam z domu | 
ny telegram i musiałam naty 
miast wyjechać. Nie zdążył 
o tym zawiadomić Arka, Zos 
wiłam dla niego wiadomi 
u Beaty. Beata zamiast przel 
zać ją Arkowi nazmyślała n 
prawdziwe historie na mój 
mat, chcąc w ten sposób po- 
skać jego sympatię. Gdy wró 
łam, dowiedziałam się p» 
krych plotek o sobie, a lak 
o tym, że Beata chodzi z Arkie 
jak mam postąpić w tej sy tuacj 


Moja 

„przyjaciółka" 

Jestem uczennicą Liceum 
Ekonomicznego. Mieszkam 
w internacie. Ńa początku roku 
szkolnego poznałam na dysko¬ 
tece Arka, który jest uczniem 
technikum z sąsiedniego mias¬ 
ta* Spodobaliśmy się sobie i za- 


Kącik przyjaciół 

Mam 15 lat, jestem nazywany 
„okularnikiem" (nie jest to wca¬ 
le tak wielkim nieszczęściem)* 
Uczę się w Liceum Ogólnoksz¬ 
tałcącym, co nie jest szczytem 
moich marzeń. Mam śmiałe pla¬ 
ny na przyszłość. Chcę studio¬ 
wać w Szkole Głównej Planowa¬ 


Próbuję 
trzymać się 
mocno 

W domu była kolejna wojna. 
Matka i dwie moje siostry są dla 
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Ministerstwo Oświaty i Wychowania: JEŚLI SZKOŁA 
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NIE MOŻE ZORGANIZOWAĆ PRAC 1 / SPOŁECZNEJ W TA¬ 


KIM WYMIARZE, O JAKIM WSPOMINAJĄ WYTYCZNE MINIS¬ 


TERSTWA, NIE NALEŻY ORGANIZOWAĆ JEJ NA „SIŁĘ". 


M ar g: le s 


logicznie 


myślących 


Z bieramy papierki wokół szkoły. Zbieramy, zbiera¬ 
my, .* Malujemy i wycinamy różne hasła. Malujemy, 
malujemy... Ale czy tego wystarczy na 33 godziny 
prac społecznie użytecznych w roku dla każdego? I to 
poza lekcjami? Nie! A jeśli nie odrobi my tych godzin, to 
nie chcą dać nam świadectw na koniec roku. Zdarza się 
więc t tak, że jedni kopią nie wiadomo po co jakiś dół, 
który za parę dni inni z kolei zawalają ziemią. Żeby tylko 
odwalić tę wymaganą ilość godzin. 




Tyle uczniowie, Chodzą do wiejskiej szkoły ośmioklasowej. 
Większość nie tyle chodzicie dojeżdża z różnych wsi, odległych 
o kilka kilometrów. Pozostawanie w szkole po lekcjach oznacza 
dla nich spóźnienie się na autobus i konieczność pokonywania 
tych dzielących Ech od domu kilometrów w ciemnościach, 
w śniegu lub błocie. Tak jest zimą. A wiosną i jesionią droga, 
choć łatwiejsza, nie staje się jednak krótsza. Na dodatek mają 
wtedy tyle roboty na własnym polu i w obejściu, że Znów nie 
w głowie im tracenie czasu na te nieszczęsne-„prace". 

- To fakt , że trudno wymagać od dojeżdżających, aby zosta¬ 
wali po lekcjach , skoro autobus nie czeka - mówi dyrektor 
szkoły. - Mimo to jednak i od nich wymagamy. Bo mus/my. 
W szkole musi być równość: jak wszyscy mają odrabiać, to 
wszyscy ; Nieważne, czy uważamy to zarządzenie za sensowne. 
Przecież jest to zarządzenie ministra Oświaty / Wychowania! 
Oficjalny przepis to oficjalny przepis f Jak mogłaby przeciwsta¬ 
wić mu się jedna szkoła czy nawet jedna gmina?! Jeśfi zarzą¬ 
dzenie wycofają , to i my wymagać nie będziemy, 

W Ministerstwie Oświaty i Wychowania zapoznaję się z jedy¬ 
nym zarządzeniem dotyczącym obowiązku pracy społecznie 
użytecznej uczniów, wydanym w lutym 1973 roku. 

„Obowiązek pracy społecznie użyteczne/ uczniowie powinni 
realizować w sposób zorganizowany ; uczestnicząc w różnych 
formach samoobsługi w szkole, świetlicy , stołówce, internacie , 
placówce wychowania pozaszkolnego i opiekuńczo-wychowa¬ 
wczej' r biorąc udział w upiększaniu własnej klasy, porządkowa¬ 
niu otoczenia szkoły, budowie obiektów oświatowych, sporto¬ 
wych i turystycznych, porządkowaniu miast, wsi i osiedli , 
w akcji żniwnej i wykopkach oraz w innych pracach na rzecz 
społeczeństwa. (...) Roczny wymiar czasu pracy fizycznej 
uczniów odpowiada tygodniowemu wymiarowi zajęć lekcyj¬ 
nych. " 

Szkoła, którą odwiedziła m, tak jak i wiele jej podobnych, nie 
posiada nie tylko świetlicy, stołówki, internatu, ale nawet sali 
gimnastycznej ani porządnego boiska. O budowie obiektów 
oświatowych, sportowych, turystycznych w okolicy nie ma 
nawet co marzyć, podobnie jak i o placówkach wychowania 
pozaszkolnego czy też opiekuńczo-wychowawczych. Co do 
akcji żniwnej czy wykopków, tutejsi uczniowie mają dość 
roboty na własnych polach. No więc właściwie można by 
zrozumieć problemy dyrektora związane z wyborem sensow¬ 
nych prac społecznych (nawiasem mówiąc tak upiększanie 
klasy, jak i porządkowa nie terenu wokół szkoły w każdej sytua¬ 
cji jest nie tylko możliwe, ale nawet bardziej niż wskazane). 
Można by, gdyby nie pewien ,,drobiazg", którego w cytowa¬ 
nym dokumencie pan dyrektor - a obawiam się, że niestety nie 
on jeden - nie zauważył. Otóż jest w nim wyraźnie i jasno 
napisane; „W stosunku do dzieci rolników wszystkich kfas 
szkoły podstawowej oraz uczniów szkół rolniczych, budowla¬ 
nych i pomaturalnych ogranicza się ten obowiązek do różnych 
form samoobsług/ na terenie szkoły ." 

- Nauczycie! wyjaśniający uczniom swojej klasy , iż wciągu 
roku muszą przepracować fizycznie kilkadziesiąt godzin tylko 
dlatego, że tak zarządziło Ministerstwo f postępuje sprzecznie 
z główną ideą wychowania — komentuje całą sprawę wicedy¬ 
rektor Departamentu Wychowania, Tadeusz Morawski. - Mło¬ 
dzież powinna mieć świadomość, że jej praca nie jest fikcją, że 
jest potrzebna, naprawdę społecznie użyteczna. Tylko wtedy 
oprócz efektów produkcyjnych będzie ona przynosiła również 
efekty wychowawcze , Liczba godzin pracy uczniów została 
orientacyjnie określona jedynie po to, by szkoły, planując swą 
działalność dydaktyczno-wychowawczą przewidziały także 
określoną ilość czasu na pracę społecznie użyteczną młodzieży. 
Jeśli z powodów obiektywnych szkoła nie może zorganizować 
pracy w takim wymiarze, o jakim wspominają wytyczne minis¬ 
terstwa, nie należy organizować jej „n a siłę " Wpływa to 
bowiem na młodzież wręcz demoralizująco . Ministerstwo ni& 
wymaga sprawozdań w tej materii, nie prowadzi statystyki , 
chodzi mu Powiem o efekt wychowawczy a nie sprawozdaw¬ 
czy, nie o konieczność wykazywania się, a o autentyczną, 
potrzebną, wspólną pracę. I dlatego zarządzenie pozostawia 
margines dla ludzi logicznie myślących. 

Przepisy i zarządzenia nie istnieją wszak w próżni, interpre¬ 
tować należy je zgodnie z konkretną sytuacją. Powinni pamię¬ 
tać o tym również wychowawcy młodzieży, 

EWA KOSIŃSKA 








NA ZIEMI” 


i David Attenborough 


C onledzielne oglądanie „Życia na Ziemi" 
to było naprawdę coś.,. Można nie inte¬ 
resować się specjalnie przyrodą, ale ten 
serial byt tak porywający, że nie sposób było 
się nie włączyć. „Włączyć się"-to jest jedyne 
słowo jakim można było określić nasze oglą¬ 
danie „Życia na Ziemi". Bo choć to program 
o ptakach, kwiatach, skałach i przeróżnych 
zwierzętach - to przecież w końcu o nas, 
o ewolucji, o trzech miliardach lat, których 
wynikiem było powstanie ludzkiego życia. 
I dlatego byliśmy w to „dzianie się" życia tak 
bardzo zaangażowani.,. 

Ta arcyciekawa podróż przez trzy miliardy 
lat przenosiła nas w najrozmaitsze miejsca. 
Oto byliśmy w Kanionie rzeki Colorado w gi¬ 
gantycznym wąwozie wyżłobionym przez 
rzekę dwa miliardy lat temu,„ Schodząc 


ścieżką w dół, co sześć metrów cofaliśmy się 
o milion lat, co dało nam możność obejrzenia 
skamieniałości będące szczątkami wymar¬ 
łych form życia. Prowadził nas tam David 
Attenborough - autor programu. Jego spo¬ 
kojny, przyjacielski głos towarzyszył nam 
przez cały czas. I pewnie dlatego ten Kanion 
Colorado, który widzieliśmy już nieraz na 
różnych filmach - dopiero teraz dzięki jego 
objaśnieniom -zobaczyliśmy naprawdę. Wa¬ 
rstwy Kanionu ułożyły się w stronice dziejów 
- w cudowną kronikę naszego globu. Przeno¬ 
siliśmy się do gigantycznej jaskini w Patago¬ 
nii, gdzie zachowały się szczątki olbrzymich 
leniwców, podróżowaliśmy po Wenezueli, 
gdzie żyją ptaki ho a cyny, będące żywymi 
skamieniałościami minionych epok, towarzy¬ 


szyliśmy lwicom w polowaniu na antylopy 
gnu w Afryce... 


film ten Attenborough nakręcał przez trzy 
lata w 30 krajach. Przejechał w tym czasie 
900 000 km i zużył ponad 400 tys, m taśmy. 
Zadziwiające, że w czasie tej pracy nie znalazł 
się w żadnych niebezpiecznych sytuacjach. 
Oto co sam pisze; „Jeśli jesteś kompetent¬ 
nym podróżnikiem, wtedy nie ma żadnego 
uzasadnienia dla niebezpieczeństwa. Jes¬ 
tem, słowo daję, tchórzem i w niebezpiecz¬ 
nych sytuacjach w padam w przestrach , Wie¬ 
rzę natomiast w sens gruntownego przygoto¬ 
wania poprzedzającego takie poszukiwawcze 
podróże ." 




Radość i urok egzotycznych podróży ma 
swoją inną jeszcze stronę: ,, Musisz radzić 
sobie z rozmaitymi rodzajami niewygód, mu¬ 
sisz mieć wiele cierpliwości, musisz umieć 
kontrolować swoje doznania... Kiedy jesteś 
na wyprawie w buszu wtedy np, niesienie 
paliwa staje się znacznie ważniejsze dla cie¬ 
bie niż żywność". 




Dawid Attenborough lubi muzykę. Na swo¬ 
je wyjazdy zabiera magnetofon i pudło z ka¬ 
setami, a także-lekkie słuchawki. Słucha mu¬ 
zyki w czasie długich podróży, a także gdy 
przebywa sam w swoim namiocie. „Musisz 
nauczyć stężyć własnymi myślami. Gdy pod¬ 
różujesz musisz umieć nie przywiązywać wa¬ 
gi do rzeczy, na które nie możesz poradzić. 
Powinieneś umieć odpoczywać 


Twierdzi, że nie jest specjalnie utalentowa¬ 
ny. „Setki, a nawet tysiące łudzi może wyko¬ 
nywać moją pracę. Po prostu miałem szczęś¬ 
cie. „ Zawsze byłem dobry w przekonywaniu 
ludzi , że dobrze znam to, o czym mówię". 


Gdy zaczynał swoją pracę w 1952 roku 
londyńska TV nadawała zaledwie trzygodzin¬ 
ny program na jednym kanale i nie rokowała 
tak zawrotnie szybkiej kariery. Telewizji trud¬ 
no było znaleźć pracowników, Ponieważ At¬ 
tenborough, młody wówczas zoolog, miał 
nudną pracę w jakimś wydawnictwie {„sta¬ 
wiałem lub wykreślałem przecinki"}, posta¬ 
nowił spróbować i zaczął swoją pracę w dzia¬ 
le naukowym, gdzie pracowało wówczas 6 
osób (teraz 600!), których zadaniem było 
opracowanie programu od pomysłu do sce¬ 
nariusza. Kamery, których wówczas używano 
znajdują się obecnie w Muzeum Wiedzy. Je¬ 
go pierwszy serial „200 Ouest" nakręcany 
w Afryce Zachodniej rozsławił jego nazwisko 
jako prezentera. Ale od 1965 roku zrezygno¬ 
wał ze swotch podróży i przestawił się na 
pracę w kierowaniu programem BBC 2, „ Była 
to najlepsza praca jaką kiedykolwiek miałem 
- wspomina - dostałem do dyspozycji do¬ 
słownie biały ekran, który mogłem napełnić 
takim programem jaki wybrałem". Po czte¬ 
rech latach tej pracy został dyrektorem BBC 
I i II. Zajęcie to nie cieszyło go, gdyż ze 
względu na nawał administracyjnych obo¬ 
wiązków nie mógł robić swoich programów. 
Porzucił więc dyrektorowanie i wyjechał na¬ 
kręcać „tycie na Ziemi". 


1 okazało się, że była to bardzo słuszna 
decyzja... 

ELŻBIETA KOZŁOWSKA 




Przy ulicy Kościelnej w Wasilkowie, w nowiutkim domu - stare krosna, kołowrotek, motki lnu 
E wełny. Mieszka tutaj rodzina Jaroszewiczów, znana z wyrobu pięknych, ludowych dywanów 
i kilimów. Zamieszkali w tym domu przed trzema laty, po sprzedaży 13-hektarowego gospodars¬ 
twa w Janowie koło Sokółki. 

Pani Olimpia Jaroszewicz, jej mąż, teściowie — wszyscy zajmują się tkactwem. Starodawne 
wzory, pani Olimpia poznała w 1946 r„ dzięki prof. Eleonorze Plutynskrej, która potrafiła 
zainteresować białostockie tkaczki motywami ludowymi przedstawiającymi ptaki, zwierzęta, 
domy, ludzi. 

- Przedtem tkano w tych stronach kapy o dość monotonnych wzorach, dopiero profesor 
zachęciła mnie do pracy - mówi pani Olimpia. Tkać się jednak nauczyłam od teściowej, Felicji 
Jaroszewicz, Same przędłyśmy, farbowałyśmy nici roślinnymi barwnikami ; dębową korą, 
kruszyną, liśćmi brzozy, łupinami cebuli. Dziś już używamy barwników chemicznych. 

W Janowie uczyłam tkania 18 dziewczynek z tamtejszej szkoły. Zostawiłam tam warsztat 
mający chyba ze sto lat, kołowrotek. Miałam też uczennicę z Danii. Studentka Anna chciała się . 
nauczyć tkania polskich motywów ludowych. Dwa tata temu przyjechała do nas do Wasilkowa 
z ojcem, kupiła w Polsce warsztat tkacki, koło wrotek. Bardzo poważnie traktuje naukę tkactwa , 

Także Czesław Jaroszewicz, mąż pani Olimpii zajmuje sEę tkaniem i ma własny warsztat, 

- Ciężko było na roił, dzieci nie mam y— wyj a śn i a.— A tkanie nie było d ta mnie żadną tajemnicą, 
od małego widziałem , jak matka i ojciec kilimy robili , teraz pracujemy we czworo * 

Jaroszewiczowie kilimy dostarczają do białostockiej „Cepelii"; stamtąd otrzymują przydział v - r J 
surowca - wełnę i len. 

Utkanie jednego dużego kitima pochłania prawie miesiąc - pracowita to rzeczE Ich kilimy 
podziwiano na krajowych i zagranicznych wystawach sztuki ludowej, przyniosły im wiele 
dyplomów. 

- A/e najważniejsze - stwierdza pani Olimpia - że ta praca oko cieszy i nie tytko nasze, ale 
i tych, co dywany w „Cepelii" kupują i wieszają w swoich mieszkaniach, (ag) 


cara 


Na zdjęciu - Pani Olimpia przy warsztacie tkackim. 
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W drużynie jest 3Sosób. Zastępy cztery: „Ułani", , p Czerwone berety'', 
„Odważni" i czwarty zastęp, który nie ma jeszcze nazwy, bo powstał 
dopiero wg wrześniu ubiegłego roku. Co prawda od września trochę 
czasu już upłynęło i Marysia, zastępowa aż się za głowę złapała, że o tak ważnej 
sprawie zapomnieli Bo zapomnieli, fakt, ale tyle się różnych rzeczy działo,., 
W każdym razie, na pewno na najbliższej zbiórce na ten temat porozmawiają, 
Marysia chodzi do VIII klasy, a w jej zastępie są dziewczęta i chłopcy z różnych 
klas, Kiedy we wrześniu postanowili stworzyć jeden zastęp, wszyscy jednogłoś¬ 
nie wybrali ją właśnie na swojego wodza. Marysia była zaskoczona, bo nie 
przypuszczała, że taki zaszczyt ją spotka, ale bardzo się ucieszyła. Uważa, że 
dobrze jest być zastępowym. Owszem, większa odpowiedzialność i więcej 
pracy, ale za to człowiek czuje się pożyteczny. Czy ważny? Według Marysi nie jest 
to kwestia ważności. Ważny to jest druh drużynowy, bo bez niego nie byłoby 
drużyny i ważny jest pan dyrektor szkoły, bo bez niego szkoła w Wielowsi (gmina 
Sieroszewice, woj. kaliskie) nie byłaby taka jaka jest A ona? Jej mogłoby nie być 
wcale, ktoś inny by wtedy prowadził zastęp i też byłoby fajnie. Co nie znaczy, że 
nie jest zadowolona. Jest, nawet bardzo i postara się, aby zastęp był zadowolony 
z niej. 

Wszyscy zastępowi (jeszcze dwie inne dziewczynki i jeden chłopiec) są 
uczniami klasy VIII, wszyscy zostali wybrani przez swoje zastępy, wszyscy są 
z tego faktu bardzo zadowoleni. Poza Marysią maję staż na tej funkcji dłuższy, 
a nikt nie narzeka. Konflikty jakieś?! Dlaczego w zastępie miałyby być jakieś 
konflikty?! Przyjaźnią się przecież ze sobą, o wszystkim decydują wspólnie — 
Bożena nie rozumie tego pytania, Dorota domyśla się o co chodzi. Owszem, 
czasami zastępowy musi podjąć taką decyzję, która jest nie po myśli innych. Ich 
zastęp np. co drugi tydzień, na zmianę z „Czerwonymi beretami", opiekuje się 
pewną staruszką* Trzeba się więc tak podzielić, aby codziennie dwie osoby do 
niej poszły. Na ogół wszyscy się sami zgłaszają, ale zdarza się taki dzień, że nie 
ma ani jednego chętnego. To wtedy zastępowy musi wyznaczyć. I jasne, że 
wyznaczonych w zachwyt to nie wprawia, Ale nie jest to powód do obrażania się, 
wszyscy przecież wiedzą, że skoro podjęli się tego obowiązku, to ktoś musi iść* 
Co innego gdyby zastępowy zawsze wyznaczał w takich sytuacjach te same 
osoby, bo albo jest złośliwy, albo po prostu nie pamięta, kto kiedy miał dyżur, Ale 
wtedy by przecież nie mógł być zastępowym. 

We wsi jest kilka osób starszych i samotnych. Nad niektórymi sprawują opiekę 
klasy szkolne, nad niektórymi - harcerze. To zajmuje czas. Bo przede wszystkim 
trzeba z nimi pogadać. Owszem, pomóc też, ale w cięższych pracach wyręczą 
starsi koledzy z koła ZSMP, a w ogóle to tak wiele do roboty nie ma, najważniej¬ 
sze, żeby tam po prostu być. Więc przede wszystkim chodzi nie o wysiłek, ale 
o czas. Nie szkoda go? Marysia srę oburza, to nie jest żadna strata czasu, to jest 
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bardzo potrzebne, a poza tym,., ona też będzie m iała kiedyś 80 lat i nie wie, jak się 
jej życie ułoży. Może też będzie sama, to wtedy by chciała, żeby i do niej jakieś 
dzieci przyszły, Marysia ma 14 lat, ale myśli bardzo perspektywicznie. No, może 
nie całkiem - nie jest jeszcze zdecydowana do jakiej szkoły pójść po skończeniu 
VIII klasy. Jej koleżanki też nie. Owszem, trzeba by się było już na coś zdecydo¬ 
wać, ale to taka trudna decyzja* 


W iecie drużyna była na obozie. Nie cała niestety, kilkunastu osobom nie 
pozwolili rodzice. Żniwa i w ogóle. Ci r którzy byli, prześcigają się 
w opowieściach, W ostatnią obozową noc Basia siała na pierwszej 
warcie, od 22 do 24, Chodzi sobie między namiotami, spokojniutko, księżyc 
świeci (jak rzadko zresztą, bo obóz upłynął pod znakiem gigantycznego deszczu, 
raz nawet jeden namiot trzeba było w środku nocy z powodu potopu ewakuo¬ 
wać!, aż tu nagle słyszy jakieś szepty, jakieś tupnięcia, trzask gałązki.,. Przypom¬ 
niała sobie wszystkie opowieści o podchodach po flagę i biegiem do masztu, 
i w gwizdek co sił, i krzyczy na cały głos „alarm", Okazuje się, ŻGadobrze zrobiła, 
bo rzeczywiście chłopcy z miasteczka (skądinąd zaprzyjaźnieni) wybrati się, aby 
harcerzom na odjezdnym flagę zabrać. Ale nie udał im się zamiar, o nie! A po tym 
alarmie, to już się nikomu spać nie chciało. Posiedzieli więc jeszcze trochę 
wszyscy razem, trochę pośpiewali - kto tam nie był, niech żałuje! Ognisk właśnie 
(choć często deszcz przeszkadzał), wędrówek po górach (obóz rozbili w Kotlinie 
Kłodzkiej, skąd robili niemal codziennie długie wypady turystyczne), gotowania 
na obozowej kuchni, dalekiej podróży. 

Chociaż jeśli o podróż chodzi, to z jednej strony fajnie, że tak jechali na ten obóz 
i jechali, bardzo daleko, a z drugiej strony - żle, bo taka daleka podróż dużo 
kosztuje. W tym foku rozbijają obóz kilkanaście kilometrów od swojej wsi, nad 
rzeką Prosną. Piękne miejsce już sobie wybrali, będzie można pływać kokiem. 
Bo drużyna posiada kajak. To trofeum z konkursu, podobnie jak i większość 
posiadanych namiotów. Są więc jeśli chodzi o obóz całkiem samowystarczalni. 
Już w tej chwili mają na książeczce 6 tysięcy, a do Eata jeszcze przecież daleko, 
więc zdążą, ile trzeba, zarobić. Bo żadnej pracy się nie boją. 

Z tych 6 tysięcy 2, to była całkowita niespodzianka. Jak jechali na obóz, istniała 
konieczność przewiezienia sprzętu na stację kolejową do Ostrowa, a już sie 
całkowicie wysupłali i nie mieli niemal ani grosza. Poprosili więc gospodarza, 
który posiada samochód dostawczy, żeby przewiózł im ten sprzęt na razie na 
kredyt, a oni jesionią odrobią przy wykopkach. Zgodził się, a po wykopkach... 
wypłacił im pieniądze. Powiedział, że uczciwie zarobili, że to nie żaden prezent. 
Już się umówili, że i na następny obóz też im sprzęt zawiezie i że znowu może na 
nich liczyć przy kartoflach., Obie strony bardzo są z ubitego interesu zadowolone. 

Ale obóz, to jeszcze daleka przyszłość. Teraz jest zimą, a więc aktualna stałą się 
sprawa kuligu. Wymarzonego od lat, bo tak się składało, że ostatnimi laty śniegu 
brakowało. Ci, którzy w tej chwili są w drużynie, jeszcze nie byli na kuligu. 
W starych kronikach oglądają zdjęci a. Może w tym roku,.. Pojechaliby do lasu, na 
Sanie załadowaliby siana i innych „przysmaków", aby urządzić ucztę dla zwie¬ 
rząt, Wiedzą, co zwierzęta leśne lubią, bo sami lubią zwierzęta t dokarmiają je 
każdej zimy. Ale to co innego iść do lasu na piechotę, jak zawsze, a co innego 
pojechać kuligiem. Z dzwoneczkami oczywiście. Jakby się ten kulig udał, to 
byłoby to dla wszystkich w drużynie przeżycie największe z wielkich. 





D otychczas najpiękniejszą zbiórką byłą tą, na której zakładali biało-czerwone 
chusty drużyny sztandarowej. W ubiegłym roku, we wrześniu. Zdobyli ten 
tytuł po raz pierwszy, chociaż już od trzech lat chcieli, ale - nie wychodziło. 
Raz jakieś papiery za późno dostali i zanim je wypełnili i wysłali Jo nie doszły tam 
gdzie trzeba na czas, a drugim razem w ostatniej chwili okazało się, że cała 
drużyną musi mieć berety. Oni nie mieli, nie możną było ich od razu kupić 
i znowu szansa przeszła im koło nosa, Tym większa była więc radość, gdy 
wreszcie się udało, Basią mówi, ża człowiek czuje coś koło serca, gdy osiągnie 
upragniony cel. A dla nich to był właśnie cel. Teraz muszą ten tytuł utrzymać 
i liczą, że utrzymają, bo wszystkim, caluteńkiej drużynie, ogromnie na tym zależy. 

EWA KŁOSI EWICZ 
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W świątecznym programie te¬ 
lewizji obejrzeliśmy czwar¬ 
ty odcinek serialu „Królo¬ 
wa Bona”, zrealizowany według sce¬ 
nariusza znanej pisarki Haliny Auder- 
skiej, w reżyserii Janusza Majewskie¬ 
go. Serial składający się z 12 odcin¬ 
ków* obejmuje okres od przybycia 
Bony do Polski i małżeństwa z 
muntem Starym w 1518 r. aż do jej 
śmierci w roku 1557- Całość będzie 
emitowana od marca br. 

Nie jest to film ani biograficzny, ani 
kostiumowy, choć znajdują się w nim 
elementy każdego z tych gatunków. 
Jest on raczej utrzymany w formie 
widowiska kameralnego, prezentują¬ 
cego Bonę i jej otoczenie. Zamierze¬ 
niem autorki scenariusza było stwo¬ 
rzenie galerii żywych, pełnokrwistych 
ludzi, postępujących zgodnie z histo¬ 
rycznymi przekazami ? a także wierne 
oddanie klimatu tamtych lat* W XVI- 
wiecznej Polsce zaczynał się wówczas 


„złoty wiek" - czasy największej po¬ 
tęgi Jagiellonówj szczytowego roz¬ 
kwitu Rzeczypospolitej szlacheckiej* 
Był to także czas przełomu, kiedy 
aspiracje wid kich rodów magnackich 
„podkopywały” tron królewską a ro¬ 
kosz i bunt szlachty bywały odpowie¬ 
dzią na próby umocnienia władzy 

króla, 

Bona - kobieta mądra, wykształco¬ 
na i przewidująca> pragnęła przede 
wszystkim umocnienia dynastii, dla¬ 
tego wbrew wszelkim panującym 
w Polsce prawom doprowadziła do 
koronacji swego jedynego syna jesz¬ 
cze za życia prawowitego władcy. Ro¬ 
zumiała Polaków, ale nie umiała z nU 
mi współżyć. Jej gwałtowny, namięt¬ 
ny i władczy charakter nie zyskiwał 
zwolenników. Niewielu potrafiło do¬ 
strzec w działaniach królowej głęboką 
troskę o dobro i losy kraju* Po śmierci 
Zygmunta Starego odsunęła się od 


rządów; zmarła w rodzinnym młJL 
Ban we Włoszech, otruta przez 


wornego lekarza. 


nad- 


Bona w powszechnej opinii pozo s 
lała postacią kontrowersyjną a nawet" 

zdecydowanie negatywną. Dziahb 5 
ność polityczna przysporzyła jej wro~ Ę 
gów, którzy jeszcze za życia królowe! 
próbowali psuć jej opinię, pomawia 
jąc o trucicidstwo i kradzież królew¬ 
skich skarbów. A że długie jest życje 
plotki, zła sława Bony trwała nie- 1 
przerwanie do tej pory. Dlatego też 
Halina Auderska - autorka scenariu- | 
sza po gruntownym przebadaniu wie¬ 
lu dokumentów postanowiła pokazać ' 
inny, nowy wizerunek królowej. Czy 
jej się to udało? Na to pytanie będzie 
można odpowiedzieć po obejrzeniu 
wszystkich odcinków serialu, w któ¬ 
rym główną rolę gra Aleksandra Ślą¬ 
ską, zaś Zygmunta Augusta jerzv 
Zelnik. * 


cyplinę moralną. Co do ję¬ 
zyka - włoskich słów nic 
wypowiadano zbyt wiele, 
tyle żeby oddać lekki po¬ 
smak tego, że królowa była 
jednak cudzoziemka. 


„Świat Młodych": jak 
zaczęła się Pani przygoda 
z Rona, co zadecydowało, 
że przyjęła Pani tę rolę? 

Aleksandra Śląska: Au 
tor ka* scenariusza, pani Au 
derska napisała len serial 
z myślą o mnie. To ona 
zaproponowała rai zagranie 
rej roli. Tekst bardzo mnie 
zainteresował, stwarzał bo¬ 
wiem ogromną szansę po¬ 
wiedzenia o tej naszej królo¬ 
wej rzeczy zupełnie nowych 
i nieznanych. Okazuje się, 
że nie takie było życie Bony 
i nie taka była ona sama, jak 
sądzi się powszechnie. My¬ 
ślę, że lak na zadanie aktor¬ 
skie ten fakt, był dostatecz¬ 
nie interesujący, by podjąć 
się roli , która zabrała mi rok 
życia. 

„ŚM”: Jak Pani, 

w związku z tym nowymi 
faktami, zbudowała postać 
Rony - czy była ona bar¬ 
dziej politykiem .i mężem 
stanu, czy przeważały 
w niej cechy matki uwiel¬ 
biającej swego syna? 

A.Ś.: Myślę, że te cle¬ 
niem y się zazębiają -- Rona 
podporządkowała rolę mai¬ 
ki racjom stanu* uwielbiany 
syn był równocześnie suk¬ 
cesorem dynastii i jako ta¬ 
kiego wychowywała. Opie¬ 


kowała się nim niesłychanie 
drapieżnie, nic chcąc wysta¬ 
wiać w młodości przyszłego 
króla na żadne niebezpie¬ 
czeństwa. 

„SM”: Juk pani dawała 
sobie radę z trudnościami 
realizacyjnymi, bo plotka 
głosi, ze niektóre kostiumy 
ważyły od kilku do kilku- 
nasili kilogramów? 

A.S.: To był drobiazg, 
jeśli zważyć jak trudna była 
praca przy realizacji, ale 
rzeczywiście ciężkie były iii 
kostiumy. Np. mój korona¬ 
cyjny ważył 18 kg! Jednak 
W’ trakcie pracy, emocji, 
w ferworze celu, do którego 
dążymy realizując film, nie 
czuje się tego wszystkiego. 

Czy fakt, żc Bo¬ 
na była Włoszką, a więc 
miała odmienny od Polek 
temperament i posługiwa¬ 
ła się innym językiem spra¬ 
wia! Pani jakieś trudności? 

A.Ś.: Nic, nasze stereo¬ 
typowe pojęcie o tych ko¬ 
bietach jest takie, że są one 
żywe, pełne temperament u, 
mają ciemne włosy i czarne 
oczy. W przypadku Rony to 
się akurat nie zgadzało. By 
ła drobną, jasną blondynką, 
wychowaną w kulturze za¬ 
chodniej, która wprowa¬ 
dzała ogromne rygory i dys- 


„ŚM”: Jaki by! Zyg¬ 
munt August, którego 
stworzył Pan w filmie? 

J.Z.: Był to człowiek sza¬ 
lenie namiętny, gwałtowny, 
kierujący się przede wszyst¬ 
kim swoimi nastrojami. 
W miarę upływu lat oczy¬ 
wiście się zmieniał, dojrze¬ 
wa!, więcej czasu poświęcał 
refleksjom, zastanawiał się 
nad sobą i swoimi poczyna¬ 
niami- Okres, w którym 
próbuję go ożywić, cechuje 
gwałtownie manifestującą 
s i ę pot rze ba n icza 1 eżnt )śe i. 

Czy polubił Pan 
tę posiać, bo - należy przy¬ 
znać - jest ona bardzo kon¬ 
trowersyjna? 

J.Z.: Prywatnie nie 

w pełni zgadzam się z Zyg¬ 
muntem Augustem, cho¬ 
ciaż bardzo mi imponuje 
impulsywuośe tego człowie¬ 
ka. Ja postępowałbym iro- 
chę inaczej, to znaczy znala¬ 
złbym pewien kompromis 
między [ym co jest namięt¬ 
nością. a tym co odpowie- 


dualnością za naród. Ale ja¬ 
ko aktor grający tę postać 
starałem się jak najlepiej j; 
zrozumieć, współodczu- 
wać, mało tego - bronić. Do 
widza natomiast należy wy¬ 
bór czy jest to postać dobra, 
czy zła. 

Co było w tej 
roli najtrudniejsze do za¬ 
grania? 

J.Z.: Sceny miłosne, któ¬ 
re zawsze trudno jest grać 
jeśli nie chce się, by były 
banalne i stereotypowej 
Staraliśmy się stworzyć j( 
tak, żeby miały swoją kon¬ 
strukcję artystyczną, a nie 
były próbą fotografowania 
własnych doświadczeń. 

„ŚM”: W jakich rolach 
czuje się Pan lepiej - histo¬ 
rycznych czy współczes¬ 
nych? 

- Grałem już sporo ról 
historycznych i dla higieny 
psychicznej chciałbj 
zmienić kostium na współ¬ 
czesny, a poza tym włącz 
wprost do tego co dzieje są 
obecnie, w naszych 
czasach, 

,,ŚM ł k Życzę więc Pe 
nu i nam widzom nowycł 
wspaniałych ról we wsp( 
czcsnych filmach. 

BAKBJ 
KYZY-JAWORSKA 
Fot. GAF 



































S ami nie wiemy, jak to się stało — mó¬ 
wią uczniowie klasy V Szkoły Podsta¬ 
wowej nr 54 w Warszawie - ze jesteś¬ 
my aktorami naszego szkolnego teatrzyku 
lalkowego. Zaczęło się wszystko na lek¬ 
cjach polskiego. Pani Halina Służewska, 
chcąc podnieść kulturę żywego słowa, 
wprowadziła czytanie z podziałem na ro¬ 
le. Dzieci wpadły na pomysł, żeby zrobić 
kukiełki do znanych bajek. I to był począ- 
teki W pracowni robót ręcznych chłopcy 
zmajstrowali scenę i pozostało tylko zna¬ 
leźć nazwę. Na konkursie ogólnoszkol- 
nym wygrała nazwa „Hałabała". 

Program szkolny nie pozwalał na próby 
i opracowywanie ról na lekcjach* Teatr 
lalkowy przeniósł się na zajęcia koła żywe¬ 
go słowa. Repertuar rozszerzał się i obec¬ 
nie obejmuje wszystkie znane bajki. Po 
pierwszych przedstawieniach przyszły 
sukcesy w szkole i poza nią. Teatrzyk na 
stałe zaczął towarzyszyć imprezom szkol¬ 
nym, festynom młodzieżowym, dawać 
gościnne przedstawienia w przedszko¬ 
lach* 

Zdjęcia które oglądacie zostały wyko¬ 
nane w czasie próby sztuki „Czerwony 
Kapturek"', (ww) 


Fotografował: W, WRÓBLEWSKI 
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W grud niu ubiegłego roku ze stolicy Malty - La Valetta nadeszła radosna informacja. 
Polki wywalczyły brązowy medal podczas olimpiady szachowej, co uznano za najwię¬ 
kszy powojenny sukces polskiej „królewskiej gry". Na czwartejszachownicy w naszej 
reprezentacji grała 18-tetnia Agnieszka Brustman z Warszawy, dziewczyna o której 
mówi się, że jest stworzona dla szachów. Agnieszka uzyskała 8 punktów na 11 
możliwych i otrzymała jeszcze srebrny medal za wynik indywidualny. Ale to nie 
wszystko. Obradujący na Maicie Kongres Międzynarodowej Federacji Szachowej 
przyznał jej tytuł mistrzyni FIDE* Jest więc pierwszą Polką, którą spotkało takie 



wyróżnienie 


s.• 

■rysrss. 


O Ajjniwcc Brustman pisaliśmy już pięć lat temu. Jesteśmy więc chyba pierwsi, którzy zauważyli jej 
szach u w r Id tent, Nie prze widywa Uśmy Jednak, że Agnieszka w tak szybkim tempie nawiąże kontakt ze 
światową czołówką 


Polka mistrzynią Międzynarodowej Federacji Szachowej 


SZACHY - 

S tanisław Gawlikowski był przed laty 
świetnym szachistą, reprezentan¬ 
tom kraju. Dziś jest znanym działa¬ 
czem, wybitnym fachowcem, autorem 
wielu książek o szachach. Cieszy się 
olbrzymim autorytetom w tej dziedzinie, 
której jest „alfą" i „omegą". Gawlikowski 
od początku obserwuje z uwagą karierę 
młodziutkiej zawodniczki, był też naocz¬ 
nym świadkiem wspaniałego finiszu na¬ 
szych reprezentantek w La Valetta. Zna 
doskonale przebieg niemal wszystkich 
ciekawszych partii Agnieszki, Może lepiej 
niż ona sarna. Oddajmy mu głos. 

— Miała 11 lat, kiedy zaczęła grać w sza¬ 
chy, Nauczył ją tego ojciec, który do dziś 
pozostał trenerem i sekundantem córki. 
Towarzyszy jej w turniejach, pomaga 
w analizach poszczególnych partii, pod¬ 
trzymuje na duchu. Agnieszka gra dopie¬ 
ro 7 lat. To krótko, bardzo krótko. Wię¬ 
kszość wybitnych szachistek poznaje taj¬ 
niki „królowej gry" już w wieku przed¬ 
szkolnym. Czyniła jednak błyskawiczne 
postępy i wkrótce okazało się, żc przeja¬ 
wia niezwykły talent. Rozpoczęła treningi 
w klubie „Legion" Warszawa, którego fi¬ 
larem jest do dziś. Szybko chłonęła sza¬ 
chowe tajemnice, które inni poznają przez 
lata całe, A przy tym spędzała nad sza¬ 
chownicą znacznie mniej czasu. Godzinę, 
niekiedy dwie dziennie, podczas gdy czo¬ 
łowi szachiści kraju i świata potrafią tre¬ 
nować nawet po osiem godzin. Agnieszka 
nadrabiała talentem. Z zadziwiającą ła¬ 
twością przyswajała sobie wszystkie „no¬ 
winki" i poznawała tajemną sztukę wy¬ 
grywania. 

- Nieważno z kim gra. Zawsze jest taka 
sama, pewna siebie, opanowana, spokoj¬ 
na* W turnieju interesuje się tylko tym, co 
dzieje się na szachownicy* A to, czy na- 


TAK, ALE 

przeciwko niej siedzi mistrzyni świata, czy 
młodsza koleżanka klubowa, nie jest istot¬ 
ne. Ważna jest tytko partia i jej przebieg. 
Inna polska szachistka, przyjaciółka 
Agnieszki - Małgosia Wiese, gra dosko¬ 
nale, gdy ma pozycję ofensywną. W obro¬ 
nie gubi się. Agnieszka nie. Ona zawsze 
jest zrównoważona, szuka skutecznego 
wyjścia z najgorszej sytuacja i nie poddaje 
się do końca. To rzadka sztuka, zwłaszcza 
u młodych szachistów. Agnieszka nie 
miała czasu na studia teoretyczne i zbyt 
mało poświęcała się szachom, by mieć 
szeroki repertuar w grze kombinacyjnej. 
To jej słabsza stroną. Jest natomiast 
świetna w grze pozycyjnej, potrafi często 
zaskoczyć rywalkę najmniej oczekiwa¬ 
nym posunięciem. 

- Po raz pierwszy pokazała pazurki, 
podczas tradycyjnego międzynarodowe¬ 
go turnieju w Piotrkowie Trybunalskim, 
wiosną 1979 r. Pamiętam doskonale jej 
pojedynek z byłą mistrzynią świata Noną 
GaprindaszwilL Agnieszka przeszła sama 
siebie i w pewnym momencie zanosiło Się 
na sensację. Reprezentantka ZSRR była 
już w przegranej pozycji. Z najwyższym 
trudem, dzięki pomocy świetnych sekun¬ 
dantów, udało się słynnej szachistce 
obronić remis, w odłożonej partii, z nie¬ 
spełna 17-letnią Pofką. To był znak, że 
mamy do czynienia z wielkim talentem* 
Kilka miesięcy później Brustman starto¬ 
wała w mistrzostwach kraju seniorek. Wy¬ 
walczyła drugie miejsce, ustępując jedy¬ 
nie doświadczonej Ereńskiej-Radzew- 
sklej. 

- Poddaję się. Te słowa rzadko wypo¬ 
wiada Nana Aleksandrija, jedna z najwy¬ 
bitniejszych szschlstek świata, radziecka 
arcymistrzyni. Podczas olimpiady w La 
Valetta musiała tak właśnie zakończyć 
partię z Agnieszką. Była bez szans na 
remis. Z tej klasy zawodniczką żadna Pol- 
ka nie wygrała od przynajmniej trzydzies¬ 
tu lat* To wielki sukces Brustman. Zanim 


HE TYLKO 

jednak Agnieszka pojechała na Maltę, 
startowała w mistrzostwach Europy ju¬ 
niorek, rozgrywanych w Jugosławii. Tam 
sięgnęła po życiowy jak dotąd sukces - 
wywalczyła tytuł mistrzowski. Zwyciężyła 
osiem rywalek, zanotowała sześć remi¬ 
sów i ani razu nie przegrała. Zgromadziła 
11 punktów na 14 możliwych. Za ten tytuł 
otrzymała później w La Valetta miano 
mistrzyni FIDE. Tak, rok 1980 był okresem 
prawdziwej eksplozji talentu Agnieszki 
Brustman. 

- Najważniejsza matura - stwierdziła 
po powrocie z Malty Agnieszka. Ma spore 
zaległości - turnieje trwają całymi tygod¬ 
niami. A już w maju czeka ją egzamin 
dojrzałości. Potem wybiera się na poli¬ 
technikę. Szachy bowiem nie wypełniają 
życia tej dziewczyny. Przeciwnie, wciąż 
traktuje je jako rozrywkę, która jest dobra, 
jeśli nie trwa zbyt długo. Niestety, przy 
olbrzymiej konkurencji, zawodniczka, któ¬ 
ra marzy o wielkich sukcesach musi po¬ 
święcić szachom bardzo wiele czasu. Wię¬ 
cej, niż poświęca im Agnieszka, Wkrótce 
będzie musiała stanąć przed bardzo trud¬ 
nym wyborem. Rozumiem ją i wiem. Że 
młodość ma swoje prawa, a prócz sza¬ 
chów istnieją inne ważne obowiązki. Wie 
rzę jednak w jej talent Jeśli wygospoda¬ 
ruje chociaż dwie, czasem trzy godziny 
dziennie na doskonalenie swych szacho¬ 
wych umiejętności, usłyszymy o niej zna¬ 
cznie więcej. Na razie skoncentrowała się 
jednak na nauce. Nie zobaczymy więc 
Brustman w planowanych na luty 1981 r. 
mistrzostwach Polski i prawdopodobni# 
do maja, w żadnym turnieju. Myślę jed¬ 
nak, że mimo tej przerwy, we wrześniu br. 
w strefowych turnieju o szachowe mis 
trzostwo świata, którego organizację 
otrzymała Polska, Agnieszka Brustman 
wystartuje. I pokaże co potrafi... 

Spisał: TOMASZ TRZCIŃSK! 

Fot. W. Wróblewski . 
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Od kilku już Jat w fachowych czaso¬ 
pismach motoryzacyjnych pojawiały 
się informacje o przygotowaniu przez 
angielski koncern samochodowy Bri- 
tisb Leyland następcy powstałego 
w roku 1959, a w latach sześćdziesią¬ 
tych najpopularniejszego samochodu 
małolitrażowego AUSTINA MINI. No¬ 
wy samochód oznaczony dodatkową 
marką METRO został oficjalnie zapre^ 
ze mowa ny w drugiej połowie 1980 
roku, W przeciwieństwie do Swojego 
poprzednika nie posiada on już silni¬ 
ka o pojemności 850 cm sześć, lecz 
jego najmniejszą jednostkę napędo¬ 
wą stanowi silnik o pojemności 1000 
cm sześć, 

AUSTIN MINI METRO posiadatrzy- 
drzwiowe, samonośne nadwozie. Sil¬ 
nik umieszczony jest z przodu, a od¬ 
stęp do niego umożliwia pokrywa. 


której krawędź znajdująca się też 
z przodu unosi się ku górze. Ten sys¬ 
tem otwierania umożliwia łatwy do¬ 
stęp do silnika, lecz w przypadku od¬ 
blokowania się zamknięcia w czasie 
jazdy może spowodować zniszczenie 
przedniej szyby, lub też urwanie sa¬ 
mej pokrywy, a więc nie należy do 
najbezpieczniejszych. We wnętrzu 
nadwozia mieszczą się cztery osoby, 
dwie z przodu na oddzielnych fote¬ 
lach wyposażonych w integralne za¬ 
główki, dwie z tyłu na siedzeniu ka^ 
napkowym z dzielonym oparciem. To 
dzielone oparcie umożliwia przewóz 
większej ilości bagażu, wówczas kie¬ 
dy podróżują tylko trzy osoby. Rozło¬ 
żeniu obydwu oparć tylnego siedze¬ 
nia tworzy się przestrzeń ładunkowa. 

AUSTIN MINI METRO może być 
wyposażony w następujące rodzaje 


silników: o pojemności 998cm szesc-, 
stopniu sprężenia 9,6 i mocy 44 KM, 
pojemności 998 cm sześć., stopniu 
sprężan ia 10,6, mocy 46 KM oraz o po¬ 
jemności 1275 cm sześć., stopniu 
sprężania, 9,4 i mocy 63 KM. Silniki te 
są cztero cylindrowe z cylindrami 
umieszczonymi w jednej linii, chło¬ 
dzone cieczą. W tym samochodzie 
umieszczone są z przodu, poprzecz¬ 
nie w stosunku do osi pojazdu. Napęd 
od nich przenoszony jest na przednie 
koła za pośrednictwem czterocylin- 
drowej skrzyni biegów. 

Zawieszenie wszystkich kół ME I RO 
posiada niezależne. W systemie za¬ 
wieszenia funkcję elementów resoru¬ 
jących spełniają układy pneumatycz¬ 
ne; ich drgania tłumią amortyzatory 
teleskopowe. 



Mg&Ł- 

Hamulce przy przednich kolach są 
tarczowe, przy tylnych bębnowe. Da¬ 
ne wielkościowe samochodu są na¬ 
stępujące: długość 3405 mm, szero¬ 
kość 1549 mm, wysokość 1361 mm, 
rozstaw osi 2251 mm. 

Szybkość maksymalna METRO wy¬ 
posażonego w silnik o pojemności 1 
litra wynosi około 140 km/godz, z sil¬ 


nikiem o pojemności 13 litra 
150 km/godz. 

Zużycie paliwa w samocho, 
z silnikiem o pojemności 1,3 | lvVnn , 
przy prędkości {,0 km/godz 49 
przy 80 km/godz - 5,7 |, pf2y ' 

km/godz - 7,05 I przy 120 km/e, 

8,75 I na 100 km. fa 

zenon Dutkiewicz 




Akwarium dla każdego i~7) 
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Ponad miesiąc nie było w gamecie 
naszego kącika - po prostu nie 
ukazywały się te numery czwanko- 
j w których akurat „chodzi’* 
Akwarium dla każdego’*. I tuod 
razu sprawa: Ania Kwiatkowska 
z Kielc, Romek Brak z Warszawy, 
Jurek Eljasz z Wrocławia i widu 
innych proszą mnie o przysłanie 
poprzednich odcinków kącika ak- 
waiyjacgo. Jest to niewykonalne, 
bo redakcja nie dysponuje zapasem 
numerów. Muszę także raz jeszcze 
z przykrością przypomnieć że ze 
względu na ogromną ilość listów 
nie odpowiadani indywidualnie - 
tylko w gazecie, w druku. Nato¬ 
miast wszystkie listy czytam i sta¬ 
rannie analizuję. Tona pocieszenie 
Ewy Dąbrowskiej z Wrocławia* 
która pisze m. in.: „Nawet nic 
wtem, czy ren list będzie w ogók 
przeczytany czy też wyrzucony 
w kąt. Mam grzałkę , lecz nic 
wiem, czy można ją zostawiać wy¬ 
toczoną w akwarium, czy po każ¬ 
dym podgrzaniu wyciągać. Ja zo¬ 
stawiam w wodzie”. I słusznie ro¬ 
bisz, Ewo. 

Jeszcze jedna sprawa. „Gdzie 
jes r najbliższy sklep ak waryjny ko - 
ło Pruszcza Gdańskiego?” - pyta 
mnie w liście Ania K. Nie wiem* 
Aniu, ale na pewno w Gdańsku 
i Gdyni. Nie znam adresów skle¬ 
pów akwaryjnyeh w całym kraju 
i nic jestem w sianie odpo wiadać na 
takie pytania, 

Teraz już wracana do sprawy 
tytułowej - do problemów mętnej 
wody w akwarium. Jurek Barciko- 
wski z Rembertowa, Andrzej 
Ochmański z Warszawy, Waldek 
Fait z Gogolina, Zygmunt Malarz 
z Kóz i inni młodzi akwaryści ska¬ 
rżą się w litach, że w 3 do 6 dni po 
zmianie wody w akwarium męt- 


. nie je ona, jakby zawisała w niej 
mgła tak* że rybek prawie nie wi¬ 
dać. Więc znów zmienia ją wodę, 
która znów za kilka dni mętnieje 
i tak w kółko, jakie są tego przy¬ 
czyny? Jak z tym walczyć? Zmęt¬ 
nienie występuje często w akwa¬ 
riach świeżo założonych u tych nie¬ 
cierpliwych akwarystów, którzy 
nie pozwolili, aby w r zbiorniku wy¬ 
tworzyła się równowaga biologicz¬ 
na i już wpuścili tam ryby. Owa 
„mgła” - to milionowe roje pier¬ 
wotniaków, które w sposób szko¬ 


dliwy dla ryb zmniejszają ilość tle¬ 
nu w wodzie. Jeśli urządzamy ak¬ 
warium od nowa, to zmętnienie 
takie ustąpi po kilku dniach samo 
(nie wolno przedtem wpuszczać 
ryb!), A gdy ktoś zmieni całą wodę 
lub większą jej część w akwarium 
juz zagospodarowanym i wieje tam 
ni cod staną wodę wodociągową* to 
znów powoduje powstanie tzw. ni¬ 
szy ekologicznej - co prowadzi do 
nowego masowego rozwoju jedno¬ 
komórkowców - „mącicie!i”. Tak 
więc częsta zmiana wody niczego 


nie załatwia* przeciwnie - powodu¬ 
je szok w całym akwaryjnym śro¬ 
dowisku. Warto natomiast w wy¬ 
padku mlecznego zmętnienia spró¬ 
bować wrzucić do akwarium kilka 
kryształków nadmauganianiu po¬ 
tasu, tyle* by woda zabarwiła się na 
bladoróżowo* lub dać chloraminy 
w ilości jednej setnej grama na 1 litr 
wody w akwarium. Zabarwienie po 
nadmanganianie zniknie po kilku 
dniach i klarowność wody wróci. 

Często zmętnienie wywołane 
jest nieodpowiednim (głównie zbyt 
drobnym) podłożem w akwarium, 
w którym hodujemy welony, co 
najprawdopodobniej ma miejsce 
w akwarium Małgosi Sz. ze Szcze¬ 
cina, Różnego rodzaju zawiesinę 
chemiczną i biologiczną może też 
wyw ołać w wodzie użycie do pod¬ 
łoża ziemi ogrodowej, jeśli nawet 
pokryjemy ją warstwą piasku - jak 
to zrobi! Maciej J- z Rytwian, 
a tego już zupełnie czynić nie ra¬ 
dzę. Kit okienny, używany nie¬ 
właściwie do mocowania szyb 
w akwariach też powoduje niebez¬ 
pieczne zmętnienie wody. Taki 
wypadek miał miejsce u Krzoską 
O. z Jasła. Trzeba używać koniecz¬ 
nie kitu miniowego. 

Wiem* Że nie wyczerpałem te¬ 
matu, ałc chociaż wytłumaczyłem 
najważniejsze wątpliwości. Bę¬ 
dziemy jeszcze do tego tematu wra- 
cali, a dziś podaję jeszcze jeden 
sposób urządzenia akwarium oraz 
oczyszczania szyb z zielonych wo¬ 
dorostów. 

DANIO MALABARSKI 


WiELStOPŁETW WSPANIAŁY (Macropodus opercularis opereufaris). Zwany także „makropodem" 
lub ..rajską rybą"'. Pochodzi z Azji południowo-wschodni ej. Pięknie ubarwiony, mało wymagający 
i bardzo wytrzymały^ Przewietrzanie akwarium niepotrzebne, konieczna odstała, rzadko zmieniana 
woda, dużo roślin. Temp. 20-25'C, Dorasta dług, 8-9 cm, Ryba dla początkujących, ale nie może być 
trzymana z innymi gatunkami, gdyż cechuje ją wojowniczość. Pokarm żywy: tubtfeksi plankton (także 
suszony), W okresie tarła samiec buduje na powierzchni wody gniazdko z wytwarzanej przez siebie 
piany. 
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• Mirosław Gawron, 

, uwolnił perkoza, 
któremu haczyk pozos¬ 
tawiony przez kłusowni¬ 
ka wędki wbił się w skok, 
wychował kilka wróbli 
i szpaków, które przy¬ 
niesiono mu jako nie¬ 
sprawne, uratował 
przed kotem młodą 
kawkę. Teraz opiekuje 
się sierpówką z przetrą¬ 
conym skrzydłem. Stale 
dokarmia ptaki, założył 
też 10 skrzynek lęgo¬ 
wych; 

# Józef Sta sza k, 

, wychował i wypuścił 
na wolność jaskółkę 
oknówkę, z czego zdał 
nam szczegółową rela¬ 
cję. Od 1 listopada stale 
dokarmia ptaki m. in. 


mieszanką łoju Z nasio¬ 
nami, uruchomił 3 kar¬ 
mniki; 

• Rafał Krystkowiak 
i Eugeniusz Tyczyński, 

, założyli karmniki 
balkonowe i dla ptaków 
pol nych - kuropatw i ba¬ 
żantów; 

• Jerzy Kielb, 

zgłosił - jak co roku - 
swój meldunek o goto¬ 
wości dokarmiania pta¬ 
ków, który otrzymaliś¬ 
my 22 XII ub.r.; 

• Mirosław Adam¬ 
ski, 


założył w rodzinnym 
Ciechanowcu (w Gdań¬ 
sku Mirek się uczy) wraz 
z kolegami - Bogdanem 


Kfejzerowiczem i Ja 
szem Kołtkiem, organi 

zaeję zajmującą się o. 
serwowaniem ptakóy 
i niesieniem im porno 
cy. Mają nawet swój 
siedzibę w opuszczo 
nym pokoiku na st^ 
cbu. Przygotował 
w Ciechanowcu 30 kar 
mników dla ptaków 
a także szereg inrtycl 
poza miastem, Wyeho 
wali też młodą pustułki 
- ich relację o tyn 
przedstawimy od 
dzielnie; 

• Od kilku lat opiel 
je się ptakami wodnym? 
i obserwuje je Janusz 

Zuber, 

przesyłając nam częstą \ 
i obszerne meldunki 

(tok) 



SPA¬ 

CERU 

JĄCE 

GA¬ 

ŁĄZKI 


Samica stuszyka australijs¬ 
kiego ^ 


I stnieją owady uk podobne do liści czy 
gałązek na których żyją> że nawet ptaki 
rzadko je zauważają. Patyczaki, tak 
bowiem zwane są owe owady, poruszają się 
woJno i majestatycznie; żerują w nocy* 
w dzień siedzą nieruchomo. Niektóre ga¬ 
tunki posiadają skrzydła; wtedy pierwsza 
para ma maskujące (kryptyczne) ubarwie¬ 
nie* natomiast druga, znajdująca się pod 
pierwszą, posiada często jaskrawe kolory. 
Zagrożony osobnik rozkłada skrzydła, 
a gwałtowna zmiana kolorów zwykle od* 
Str&s za napastnika. 

Patyczaki składają duże jaja o twardej 
osłonce: W przypadku patyczaka Diaphc 
romera femorata, żerującego w północnoa¬ 
merykańskich lasach* dźwięk spadających 
na suche liście jaj jest tak donośny, że 
przypomina odgłosy deszczu. Jaja legną 
się długo, od dwu do ośmiu miesięcy. 
Niewielkie larwy podobne do rodziców 
linieją kilkakrotnie, by po paru miesią¬ 
cach podobnie jak ich rodzice złożyć znów 
jaja, przedłużając istnienie gatunku. Kilka 
gatunków patyczaków rozmnaża się parte- 
nogentycznie (bez udziału samca). 



Patyczaki są chyba najczęściej hodotta 
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nymi owadami w pracowniach biolog in¬ 
nych. Nie mają specjalnych wymagań; w 
starczy im kilkulitrowy słój, nadniekró 
go znajduje się warstwa piasku. Do 
wkładamy naczynie z wodą, w któ 
umieszczone są gałązki z liśćmi - pokarm j 
patyczaków. Naczynie z wodą nali 
uszczelnić watą* żeby zapobiec utopieniu 
się owadów, natomiast cały słoik należy 
przykryć gęstą siatką, niektóre ^uiiiki 
poruszają się nawet po gładkich ścianach. 

Najczęściej hodowanymi u nas patycz¬ 
kami są: partenogemyccny gatunek Gar 
rausius morosus z Indii (7 cm) zjadający 
liście trzykrotki, madągaskarski patyczak 
Ciitumnus extradcntatu$ żerujący na jeży¬ 
nach* u którego samice (12 cm) są większe 
od (również zaopatrzonych w kolce) sam¬ 
ców oraz pochodzący z Australii srraszyk 
Extatosqina ńśratwn (18 cm) również zja¬ 
dający liście jeżyn. Samce ostatniego ga¬ 
tunku posiadają długie skrzydła i po 
latać, natomiast samice posiadają skrzydła 
^degenerowane. • 

Tekst i foiT^N BAJG 
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- Ten pomnik, synku? To chy 
ba jakaś pozostałość z minio 
nego okresu... 


Załoga przywarła do relingu, z napięciem 
czekając na decydujący manewr. 

- Ster prawo na burt! - huknął Lawson. 

- Je&t, prawo na burt! - jak echo odpowie¬ 
dział sternik przebierając szprychami sztur¬ 
wało. 

- Tak trzymać! 

- fest, tak trzymać-zameldował sternik. 

„Gwiazda Północy" zadrżała od dzioba po 

rufę. Uderzona przez boczny prąd i krótką, 
łamaną falę, zatoczyła stę i legła na lewą burtę. 
Przechył byl tak gwałtowny i ostry, że w umy» 
slach załogi i ludzi obserwujących z brzegu 
błysnęła myśl: „Podniesie się, czy nie?" 

Podniosła się. 

Masa spienionej wody spłynęła z pokładu. 
Załoga wisiała u takie! u n ku jak grona, kurczo¬ 
wymi chwytami broniąc się przed zmyciem* 

„Gwiazda Północy" znalazła się w rozszafałej 
\ kipieli pomiędzy rafami. Wzdęte morze niosło 
jj ją wprost ku Wielorybiej Gardzieli. 

Lawson przestał ssać fajkę. Sternik bez mru¬ 
żenia powiek patrzył w wąską gardziel. Po obu 
burtach piętrzyły się skaty. Były blisko, bardzo 


blisko. Napierały na szkuner, który jak strzała 
gnał tam, gdzie, zdawało się nawet szalupa 
prześliznąć się nie zdoła. 

Peter z wrażenia zamknął oczy. Jack zagryzł 
do krwi wargi. Szkuner, jak nurkujący kormo¬ 
ran, leciał wprosi na skały. 

Część pokładu znikła za skalnym występem 
i nagle „Gwiazda Północy" śmignęła z Wielory¬ 
biej Gardzieli wyskakując na spokojne wody 
zatoki. 

Gdy Peter otworzył oczy, szkuner majestaty¬ 
cznie szedł ku przystani. 

- Uff! -odetchnął, uśmiechając się do brata. 

Postali jeszcze chwilę, po czym pobiegli 

w dół, ku przystani. 

- Panie Prigg, żryj pan czapkę! - wrzeszczał 
po drodze uradowany Peter. - Daszek na śnią* 
danie! Wierzch na obiad! Otok na kolację! 

Na przystani zebrał się już tłum. „Gwiazda 
Północy" chwiała się na cumach 4 . 

Załoga porządkowała pokład przekomarza¬ 
jąc się z bliskimi i resztą mieszkańców Fish 
Creek. 

Migały barwne, kraciaste koszule marynarzy. 


którzy zrzuciwszy kaftany sztormowe i długie 
gumowe buty ochoczo zabrali się do otwierania 
luków i wyładunku. 

Jack przepychał się przez tłum szukając na 
pokładzie ojca. 

- Fred! - krzyknął do chłopca pokładowego 
- gdzie ojciec? 

Fred odpowiedział coś niezrozumiałego 
i wskazał na Lawsona schodzącego po trapie 4 . 
Jack pobiegł i zdjął czapkę przed szyprem. 

- Może na pokład, panie Lawson? - zapytał 
z nadzieją w głosie* 

- Ach, to ty Cowłey - odparł szyper patrząc 
na niego spod krzaczastych, śnieżnych brwi. 
Zatrzymał się i położył rękę na ramieniu 
chłopca. 

- Matka jest? - zapytał ochrypłym głosem, 
rozglądając się po stojących nie opodal lu¬ 
dziach. 

- Matka w domu - odpowiedział Jack, nadal 
tęsknie patrząc w górę, na pokład statku. 

- Prowadź do matki, chłopcze. 

- Tak, panie - odpowiedział Jack. - Peter, 
zaprowadź pana kapitana. - Ponownie zwrócił 


się do szypra: - Chciałbym tylko na chwilę na 
pokład. Patrzyłem z urwiska, jak wchodziliście, 
piękne to było. Ojciec trzymał**. 

- To nie ojciec - przerwał mu cicho Lawson. 

- Jak to? Przecież... - Jack nagle umilkł. 
Lawson miał dziwną minę. 

- Odejdźcie - ostrym głosem rozkazał szy¬ 
per zbliżającym się do nich ludziom. Obie ręce 
położył na ramionach Jacka, ścisnął go tak, że 
chłopak syknął. 

- Ojciec został... - powiedział chłopakowi 

zdyszanym głosem. - Zmyło go z pokładu na 
wysokości Mullins Cove. Sztorm, mgła, straci¬ 
łem trzech ludzi.... ^ 

Poczuł, że chłopak drgnął niczym ryba na¬ 
dziana na hak. Jeszcze mocniej ścisnął go za 
ramiona. 

Jack otworzył usta, poruszył wargami, ale nie 
wyrzekł słowa, tylko oczy zaszkliły mu się 
łzami. 

Stojący obok Peter wybuchł płaczem, rzucił 
się na trap i z rozpaczą bił weń pięściami. 

Lawson delikatnie, lecz stanowczo oderwał 
go od deski i próbował uspokoić. cdn. 


Waży chorego 


z dokładnością 


do lO g 


elektroniczna 

WAGA 

dla tych, którzy 
imię OPUSZCZAJĄ 
ŁÓŻKA 

jĄPOIMIA (PAI). Ostatnią tutejszą nowością 
I t wa ga dla chorych, działa jąca za pośredni- 
Lem czterech czujników umieszczonych 
d n ogami łóżka i podłączonych do mikro¬ 
komputera, który - pamiętając wagę pustego 
łoika _ wyświetla na ekranie aktualną wagę 
choreg o, W ten sposób można ważyć pacjen¬ 
tów bez potrzeby ruszenia ich z miejsca z do- 
ludnością do 10 g< Waga ta przeznaczona 
tost dla szczególnych rodzajów kuracji, które, 
ok np. w przypadku dializy tub niektórych 
ITiet0 d leczenia dożylnego, wymagają ciągłe¬ 
go i bardzo dokładnego kontrolowania cięża- 
ni chorych. Waga EPS-1G0 ma jedną wadę - 
jej cena wynosi 7 000 dolarów, (tok) 


Wskazuje na to GARP - 
Globalny Program 


Badań Atmosferycznych 

ZMIANY POGODY 
WPŁYWAJĄ NA SZYBKOŚĆ 
OBROTU ZIEMI 

(PAP). Nowe obserwacje wiatru i zmian 
ciśnienia atmosferycznego na kuli ziemskiej, 
poczynione w ramach Globalnego Programu 
Badań Atmosferycznych (GARP), dostarczyły 
szczegółowych informacji na temat tego, jak 
zmiany w krążeniu atmosferycznym wpływa¬ 
ją na rotację Ziemi. Wykazały one, że np. 
zmiana wielkości ok. jednej milisekundy 
w długości dnia, zarejestrowana 21 stycznia 
i podobne wielkości 1,5 milisekundy 18 maja 
i 2 czerwca, wynikają z wpływu zmian atmos¬ 
ferycznych. Wniosek oparto na bezpośred¬ 
nich pomiarach, (tok) 


Pułapka na autostradzie 


Korek długości ok. 3 km 
spowodował... klej 

WŁOCHY {PAP). Niecodzienna przeszkoda 
zakłóciła ruch na autostradzie iVtedEolan-We- 
necjj, kolo Brusem. Samochody jadące tą zwy¬ 
kle i szybką, e bezkolizyjną autostradą przykle¬ 
jały sit? na pewnym jej odcinku do podłoża. 
Łatwo wyobrazić sobie zdumienie kie¬ 
rowców ! 

Przyczyna tego niezwykłego zdarzenia, któ¬ 
re sparaliżowało ruch na wiele godzin, okazała 
się prozaiczna. Nfa autostradzie, właśnie koło 
Bres ci i, wywróciła się wielka cysterna z klejem 
do plastików. Jej zawartość rozlała się obficie 
po asfalcie i nim policja przystąpiła do rozpu¬ 
szczania tej „szosolapki", wiele samochodów 
przykleiło się do podłoża, (kl) 


» 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Oto porcja nadesłanych anegdotek: 

- Tato, gdzie ty się urodziłeś? 

- W Poznaniu. 

- A mamusia? 

- W Krakowie. 

- A ja? 

- Ty w Warszawie, 

- To mieliśmy naprawdę szczęście, żeśmy się 
tak spotkali. 

★ 

- Cc to za futro? 

- Małpy. 

- Śliczne! Wyglądasz jakbyś się w nim uro¬ 
dziła I 


- O czym tak rozmyślasz? 

- Że dziś klasówka z matmy, a ja nic nie umiem i 

- A o czym myślałeś wczoraj? 

- Wczoraj myśłałej o tym, że jutro klasówka, 
a ja nic nie umiem!,.. 

★ 

- Wsypałam mojemu mężowi do mleka płat¬ 
ków mydlanych zamiast owsianych... 

- A on? 

- Pienił się! 

k 

- Chory jesteś? 

- Ni a, dlaczego? 

- Widziałem, że wychodziłeś z apteki. 

- A gdybyś zobaczył, że wychodzę z cmentarza, 
czy pomyślałbyś, że umarłem? 

'^fc -ti V # 

* 

- No, synku, kiedy wreszcie poprawisz tę dwóję 
z matematyki? 

- Nfe wiem, tato. Pani nie wypuszcza notesu 
z rąkL. 

k 

- No, Kowalski, jeśli przed sobą masz południe, 
po lewej ręce wschód, a po prawej zachód, to co 
masz z tyłu? 

- Nie powiem, bo się wstydzę... 

* 

- Mój Jasio znalazł sposób,żeby zmusić siostrę 
do rannego wstawania, Wpuszcza jej pod koł¬ 
drę psa. 

- ! to pomaga? 

- Tak, bo ona sypia z kotem, 

k 

- Kumie, pozwólcie mi przejść przez waszą 
łąkę! Chciałbym zdążyć na pociąg o 8.10. 

- A idźcie, idźcie. A jak spotkacie tam mojego 
byka, to może zdążycie na ten o 7.40! 

Anegdotki nadesłali Leszek Batorski i Iza bel a 
Dudek, Zapisuję ich do Rzep klubu. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


_ No, a jak się pan dowierci do tej ropy, panie 
doktor 2 e, to kto to będzie gasił?... 






RZEPKLUB 


WcUlł rtipjti Opinii, pgnńwlo, j*H 1o tkulęi iyclp w tIłplcmiernych worunłocJl 


— łfęwe: !! 


Dziś wpisuję na listę członków klubu Dorotę 
Szczotkę, ,,Anię i Renatę fi z Łomży oraz Leszka 
Gurbana, Obok zamieszczam nadesłane przez 
nich żarty rysunkowe. 


— Jeszcze ntady nie mi ufam takiego 

szczęści* Ja* dzisiaj! 
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przybyć „Gwiazda Północy", by dotrzeć do 
przyślą ni, 

Szkuner znajdował się już o pól mili od 
brzegu. 

- Zwinęli żagle, idą na dieslach* - powie* 
dział Jack obserwując sztormującą* „Gwiazdę 
Północy" 

- Siary Lawson wlazł na falę i jedzie, że aż 
hej! Popatrz, jak głęboko siedzą w wodzie, 
poszczęściło im się. Mama będzie zadowolona, 
w domu nie ma przecież grosza, 

Szkuner z ładowniami pełnymi cennej zdo¬ 
byczy szedł wprost na ciasny przesmyk. Pokład 
raz po raz zmywał fale. Tysiące ton spienionej 
wody zwalało się z góry, biło w nadbudówki, 
usiłowało zerwać takielunek*, zwalić z nóg 
załogę. 

Pędzące ku brzegom wyspy grzywacze niosły 
statek wprost na skalną ścianę. Widniała w niej 
mała, prawie że niewidoczna wyrwa — Wielory¬ 
bia Gardziel - wejście do zatoki Fish Greek* 

Chłopcy w skupieniu patrzyli na przewalają¬ 
cy się wśród fal szkuner. Chwilami jego kadłub 
ginął im z oczu. Nurzał się w otchłani po czubki 


iada chwila rzuci nią o skały, że piękny 
w samobójczym zrywie pędzi wprosili 
dzie. 


masztów, by wyprysnąć w górę t w całej okaza¬ 
łości biec na fali niosącej go ku brzegowi. 
Wyglądał wtedy wspaniale, podobny do mor¬ 
skiego ptaka podrywającego się do lotu* 

W dole na przystani stała grupka żeglarzy 
i rybaków. Już rozeszła się wieść, że „Gwiazda 
Północy" będzie forsować wejście* Zebrani 
różnie komentowali pojawienie się dawno 
oczekiwanego szkunera, ale wszyscy byli cieka¬ 
wi, co niesie w ładowniach i czy uda się staremu 
Lawsonowi wejść do zatoki. 

„Gwiazda Północy" była już tak blisko, że 
chłopcy mogli dokładnie rozróżniać poszcze¬ 
gólne części takiełunku. 

Jack wskazał palcem okutane w kaftany sztor¬ 
mowe nieforemne postacie uwijające się na 
pokładzie. 

- Patrz na pomost! - krzyknął do brata. 

- Lawson! I tata - podniecony Peter patrzył 
na sternika rozkraczonego przy kole sterowym, 
- Ałe ich niesie! 

„Gwiazda Północy" szła wprost na skalne 
urwisko* Wejście do Fish Greek zostało po jej 
lewej burcie* Zdawało się, że rozhukane morze 


Lawson zwarł zęby na uslniku dav 
słej fajki* Szerokie dłonie zacisnął n 
refingu** Zaparty nogami o pokład,n 
wzroku od czarnej ściany skal O 
poddawał się przechyłom, patrząc i 
pianą rafy. Wśród których tryskały p 
wody* 

Łamiące się fale i boczny prąd od« 
kie Ness tworzyły w tym miejscu wir, 
umiejętnym manewrze powinien 
szkuner w prawo, akurat naprzeciw i 
Fish Creek. Wystarczy jednak dro 
w obliczeniu, brak wyczucia, o sekto 
niona decyzja, by zamiast w bezpiecn 
znaleźć się na skałach. 

Sternik również nie spuszczał o 
szcze rbionej linii urwiska, którepotęi 
pychającytn masywem górowało nad 
Czekał na komendę Lawsona* 

Dokończenie na stę- 7 


raz drugi tego dnia stanęliśmy obaj 
P |^| na brzegu urwiska, tuż przy wejściu 
vł do zatoki. Patrząc w dół widzieliśmy 
dokładnie każdy szczegół trasy, którą musiała 


,lr'- »i 1 •' l, 1 

jf jĘ 

I fiź 

Ol 1 

A 

W i i 

A i 


*■ -i: 










































































































































